
& 101. Sobota, dnia 25 Maja 89i8 roku. Rok III

Prenumerata w Radomiu wynosi:

Miesięcznie...........................3 k. 30 h.
Z odnoszeniem do domu . 4 k. 30 h.

Dziennik społeczny, polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom^Ziemi Radomskiej.
Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska N° 46, dom Henipla.

Redakcja otwarta od 12 do 1 i od 6 do 7 po poi. Administracja od 9 do 12 i od 2 do 6 po pot

Rękopisów niezastrzeżonych Redakcja nie zwraca.

—- Turner pojedynczy 20 halerzy. -----

Cena ogłoszeń:

Na 1 sir. wiersz garmontowy 2 k. — h. 
„ 111 „ „ petitowy . 1 „ 20 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:

Miesięcznie ... 4 k. 30 h.

„ IV „ „ „ . - „ 60 „
Drobne za wyraz..................... — „ 20 „

Glos Radomski nabywać i prenumerować można we wszystkich Księgarniach, w Sklepie 
spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska JSTs 72; w Składach Win i Towarów 
Kolonjalnych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska; Grajnerta, ulica Skaryszewska Na 16;

J. Nitkowskiego, róg ul. Długiej i Szerokiej

w 
w
w

w 
w 
w
9 
w 
w 
w 
w

2-a LOTERJA KLASYCZNA
na rzecz towarzystw kulturalno-oświatowych.

23 500 losów, na które pada II 750 wygranych i I0 premji. 
£3? Ciągnienie 11-ej klasy A i a czerwca 1018 r.

Zarząd Warszawa, Królewska 23.
--------- Ostatni dzień wymiany prze? graczy losów do 11-ej klasy u odpowiednich 
kolektorów upływa z dniem 31 maja r. b. ----- —------- ~.....—== 120 — 8
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12-‘ EGZAMIN A WSTĘPNE DO

WIMWN WtmiElMIEGOJ MÓW
odbędą się 7 i 8 czerwca b. r.: dla chłopców w domu N= 17 przy
ul. Skaryszewskiej, a dla dziewcząt w domu Nsąi przy ul. Lubelskiej.

w Radomiu, ul. Lubelska Ne 41,

b. B-io klasowa Szkoła Handlowa Żeńska
oznajmia, że egzamina wstępne odbędą się w wyżej wymienionej szkole w dniach:
10, 11 i 12 czerwca r. b. 74—1

8-mio ki. Zakład Naukowy Żeński
F4ARJI GAJL w Radomiu Długa 19. 53-1

Zawiadamia, że egzamina dla nowowstępujących rozpoczną się 10-go czerwca. 
Zapisy oraz podania przyjmuje codziennie kancelaria od 9 do 3 po południu.

Opinia polska podrażniona, poddener- 
wowana, zmęczona sytuacjami nierzadko 
tragicznymi, staje wobec nowej męczącej 
zagadki jaką jej każę rozwiązywać dyplo­
macja obca—i swoja.

Od pewnego czasu tematem, który 
w wielkiej mierze absorbuje prasę nie­
miecką, bez wyjątku wszystkich odcieni, 
jest sprawa polska. Tak zw. „rozwią­
zanie problemu polskiego'* i * 1. Piszę się 
o tym w organach półoficjalnych i w | 
organach które dotychczas traktowały 
Polskę jedynie z punktu—aprowizacyj- 
nego Dziś sytuacja się zmieniła. „Pro­
blem polski'1 to temat długich wywo­
dów i dociekań politycznych. Mówi się 
o rozwiązaniu sprawy polskiej w myśl 
tez austrjackich, o unjach, o objęciu 
dziedzin administracji przez władze pol­
skie, o posunięciach, które zasadniczo 
mają zmienić układ stosunków polskich.

Wnioskując z bardzo, nawiasem mó­
wiąc skąpych wiadomości o przebiegu 
walki w dniach ostatnich, należy głównie 
na podstawie komunikatów urzędowych 
wyrobić sobie pojęcie, że napór francuski 
w kierunku centrum sił niemieckich 
zwiększa się tak skutecznie, że tu
i owdzie udało się zdobyć bądź poszcze­
gólne punkty, bądź też zmusić armję nie­
miecką do zmienienia pozycji. Mówią 
o tym komunikaty urzędowe.

Walki, które weszły w okres silnego 
zaognienia, muszą mieć przebieg bardzo 
krwawy, pociągający olbrzymie ofiary, 
coraz bowiem częściej czyta się o dzia­
łaniach piechoty.

Przegrupowanie wielkiej armji koali­
cyjnej, która ma być początkiem kontr- 
ofenzywy ze strony Anglji i Francji już 
ukończono.

Armia belgijska zajmuje odcinek od 
morza aż do Dismunden, dalej następuje 
1 armja angielska aż do Clytte. Stąd 

I aż do Materen stoją na odcinku rezerwy 
[ francuskie. Między Materen a Bethune 
I zajmują odcinek wojska portugalskie i 2 
i armja angielska: między Bethune a Arras
I stoi czwarta armja angielska. Od Lys 

do Valler—Brotenneus załogę odcinka 
; stanowią resztki trzeciej i piątej armji 
j angielskiej. Stąd aż do Oise stoi grupa 

armji francuskiego generała Faylle.
Bardzo znamienną i charakteryzującą 

pewne nastroje w związku z ofensywą 
wiadomości przynosi „Baseler Anzeiger" 

■ pisząc: Rozwój sytuacji na zachodzie po- 
i czyna być coraz bardziej znamiennym, 
j Szczególniej godnym uwagi jest dla 
! Szwajcarji rozwinięcie całego frontu 
: wiosko francuskiego w jednolitą całość

To na pierwszej stronie.
A na drugiej czy trzeciej bez ogró­

dek wywodzi się szeroko o „konieczno­
ści sprostowania granic1* Królestwa Pol 
skiego. Wskazuje się Zagłębie i gub. 
Kaliską i część Warszawskiej, jako „pa­
sy, które ze względów wojskowo-strate- 
gicznych" będą musiały uledz okrojeniu. 
Pisze się o tym nawet w wydaniach ofi­
cjalnych w ten sposób, że na temat tych 
zamierzonych dysortacji chodzą wieści 
wręcz alarmające.

Pobłażliwo życzliwy tou artykułów 
wstępnych mrozi i ścina poprostu krew 
to, co jest o parę kolumn druku dalej. 
Opinja społeczna staje wobec ba su, 
rebusów, logogryfów, które każę jej roz­
wiązywać dyplomacja niemiecka.

Nietylko jednak ona. Od czasu do 
czasu z Warszawy za pośrednictwem — 
co podkreślić należy — prasy nie war 
szawskiej, ale krakowskiej przedostanie 
się wieść, która tym większy wzbudza j 
niepokój, tym grubszym mrokiem po­
krywa owe drobniuchne punkciki orjen- ' 
tacji: Do takiej kategorji należy zali­
czyć wiadomość, opublikowaną niedawno 
przez prasę,' że do Berlina udaje się 

z ramienia rządu polskiego jako nasi 
przedstawiciele pp.: ks. Maciej Radzi­
wiłł, świeżo kreowany przez Centr. Nar., 
hr. Ronikier, filar tegoż stronnictwa, hr. 
Potulicki i dr. Schmidt, kto są politycz­
nie pp.: Ronikier i Radziwiłł — wiemy 
wszyscy.

Wiemy i to, że sympatji w społeczeń­
stwie nie mają. Kto są dwaj drudzy 
panowie, nic nie wiemy, nie trudno się 
jednak domyśleć z obsady w jakiej się 
znaleźli.

Jakie to ma być przedstawicielstwo, 
w jakim kierunku, z jakich wyciekające 
racji—o tym jest głucho. A przecież 
to, że do Berlina jadą pp. Radziwiłł i 
Ronikier, to może raczej opinję społecz­
ną zaniepokoić, bynajmniej zaś nie uspo­
koić. I to nie bez podstaw!

Więc do zagadek berlińskich przyby­
wają i warszawskie. Powstają one na 
tle tajemniczego odwoływania terminu 
zwołania Rady Stanu, na tle owych 
przedstawicielstw, na tle niedomówień i 
niedopowiedzeń jakie się z Warszawy 
czuje.

Nic dziwnego, że opinja społeczna w 
tych warunkach coraz bardziej schodzi 
na manowce, rozprzęga się, gubi. Traci 
odporność. Nikt jej nie kieruje i nikt 
jej nic nie daje.

Zagadki jakie ma rozwiązywać — nie 
nęcą.

Boi się—i nie bez słuszności—aby to 
rozwiązanie nie przeraziło wynikiem.

Wyurad o aprowizacji.
Lubel. „Wiadomości Gospodarcze" za­

mieszczają dłuższy wywiad swojego ko- 
resp. z p. Przanowskim, ministrem apro­
wizacji. Z wywiadu tego przytaczamy 
ustęp, który odzwierciadla poglądy p. 
ministra na sprawę aprowizacji.

„Zadaniem Ministerstwa jest dostar­
czenie każdemu mieszkańcowi państwa 
Polskiego bez względu na jego stan ma­
jątkowy, tych niezbędnych środków żyw­
ności, które nie pozwolą mu odczuwać 
głodu. Pozostawienie dziedziny artyku­
łów spożywczych wolnemu handlowi by­
łoby w dzisiejszych warunkach błędem, 
gdyż doprowadziłoby do tego, iż arty­

kuły pierwszej potrzeby, stosownie do 
znanej zasady ekonomicznej ze względu 
na ich znaczne zapotrzebowanie w sto­
sunku do produkcji i podaży, doszłyby 
do cen, których nawet ludność średnio 
zamożna nie byłaby w możności płacić. 

I Pamiętas należy o tym, iż obecnie pod 
względem żywienia się nie może istnieć 
różnica pomiędzy ubogim i bogatym. 
Przedmioty zbytku pozostawione zostaną 
i nndal wolnemu handlowi. Ideałem, do 
którego dążyć będzie Ministerstwo 
w swej działalności będzie to, aby poza 
wyznaczonymi normami ustanowionymi 
przez Ministerstwo żaden mieszkaniec 
i za żadną cenę, dodatkowych racji ar­
tykułów pierwszej potrzeby znajdujących 
się pod kontrolą otrzymać nie mógł.

; Normy te, e ile Ministerstwu uda się 
I zwalczyć tak rozpanoszone dziś speku­

lacje i handel potajemny produktami 
pierwszej potrzeby, będą wystarczające 

! do zapewnienia żywności.
Należy również zaznaczyć, iż do chwili 

| obecnej olbrzymie ilości środków żyw­

Jaki przebieg ma ofenzywa? 
Przegrupowanie armji koalicyjnej ukończone.

(Zaciekłe walki. Napór francuski w kierunku centrum. Sensacja. „Baseler Anzeiger". 
Co zrobi Szwajcarja).

nościowych szły na potrzeby armji oku­
pacyjnej, ze względu na pokój na fron­
cie wschodnim ilości te winny uledz 
znacznej redukcji, przez co, rzecz pro­
sta, aprowizacja kraju również zacznie 
się poprawiać.

Drugim poważnym niebezpieczeństwem, 
któreby zagrażało sprawie aprowizacji 
bez iugerencji władz, byłyby nierówno­
mierne zużywanie będących do dyspozy­
cji ilości produktów spożywczych. Na 
początku roku gospodarczego, po zbio­
rach, ludność zużywałaby tak znaczne 
ilości żywności, iż na przednówku głód 
byłby nieunikniony, a na dowóz z ze­
wnątrz w najbliższej przyszłości liczyć 
leszcze nie nrżna.

O ile aprowizacja kraju ma być za­
pewnioną, należy dążyć wszelkimi do- 
stępnzmi środkami do tego, aby podział 
Królestwa Polskiego na okupację austr- 
jacką i niemiecką skasować, co najmniej 

■ zaś skasować granicę gospodarczą po- 
i między okupacjami". 
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która jedynie przez obszar Szwajcarji 
rozerwaną jest na dwie części. Samo 
przez się rozumie się że Szwajcaria sta­
nowi centrum tego frontu. Tymczasem 
na obu skrzydłach wre walka. Należy 
mieć pilnie na oku możliwość zbliżenia 
się jej do centyum i i to z obu stron. 
Z tego punktu widzenia walki, toczące 
się od paru dni na tym odcinku frontu 
i w Wogozach mają nader doniosłe zna­
czenie.

Zachód więc staje się coraz bardziej 
ciekawym—i denerwującym.

Przed otwarciem Rady 
Stanu.

Z Warszawy donoszą:
Termin otwarcia Rady Stann, ozna­

czony ostatecznie na dzień 26-ty maja, 
został znowu odłożony.

Złożyły się na to powody zarówno 
zewnętrzno-polityczne, jak i akcja rzą­
du polskiego, mająca na celu zapewnie­
nie większości dla wniosków rządowych.

Najważniejszą atoli przyczyną odro­
czenia Rady Stanu była niepewna sytua­
cja polityczna, wytworzona wiadomościa­
mi o pertraktacjach w sprawie polskiej 
w głównej kwaterze niemieckiej, w któ­
rych brał udział, jak wiadomo, cesarz 
Karo! 1.

Rząd polski stanął znowu wobec moż­
liwości zmian tak daleko idących, że 
zwołanie wogóle przedstawicielstwa pol­
skiego mogłoby się stać niewłaściwe.

We wtorek Rada Regencyjna przyjęła 
na audjencji Olgierda ks. Czartoryskie­
go,. który przyjechał z Wiednia z ustną, 
ale ważną informacją polityczną.

Widocznie treść tych informacji była 
uspokajająca, skoro dotąd nie nastąpiły 
objawy poważniejszego zaniepokojenia.

Sprawy polskie.
Przejmowanie administracji.

Z początkiem zeszłego tygodnia, pisze ko­
respondent „Głosu Narodu" z Lublina, w tu­
tejszym jeneralnym gubernatorstwie wojskowym 
odbywały się przedwstępne obrady nad sposo­
bem przejmowania przez rząd polski poszcze­
gólnych gałęzi administracji. W związku z tern 
pozostawał tu pobyt ministra Dzierzbickiego.

L tragicznej statystyki 
jeńców w Rosji.

„Gazeta Lwowska" zamieszcza obszerne 
i wyczerpujące sprawozdanie o smutnej 
doli jeńców wojennych w Rosji, otrzyma 
ne drogą pośrednią od jednej z delegatek 
Czerwonego Krzyża, która zwiedzała obo­
zy jeńców, a więc ze źródła wiarogodue- 
go. Z relaeji tej wyjmujemy, jako naj­
więcej wymowne, cyfry ogólne, tyczące 
się śmiertelności jeńców w kilku wielkich 
obozach.

W guberni Olonieekiej na 40,000 jeń­
ców zginęło 10,000 na szkorbut, reszta 
kaleki na całe życie. W Tocku Samar- 
skim na 17,000 zmarło przeszło 9,000 na 
tyfus.

W guberni Tobolskiej 2,000 jeńców po­
mieszczono w „ziemiankach"—zmarli wszy­
scy. Koło Orenburga z jeńców’ przeby­
wających w „ziemiankach", oślepło 40 
procent, gruźlicy nabawiło się 50 procent. 
W Skobielowie umarło w ciągu dwóch 
miesięcy przeszło 3,000 ludzi. W Sa- 
markandzie, w Turkiestanie, zginęło prze­
szło 5,000 jeńców z malarji. W gubernji 
Ufimskiej w Iwanowskiej fabryce zachoro­
wało 10,000 jeńców. W obozach koncen­
tracyjnych umiera stale największy pro­
cent jeńców inteligentnych z wycieńcze­
nia, z tuberkulozy itp. W Krasnojarsku 
na 12,000, zginęło 5,000 również na ty­
fus. W Kańsku Jenisiejskim wiosną 1917 
roku na szkorbut z 600 jeńców zmarło 
100. Według statystyki, prowadzonej 
przez d-ra Bauera, w obozie w Wierch- 
nieudieńsku na 30,000 jeńców bez epi- 
demji było w eiągu roku wypadków śmier- 

I telnyeh 4,000.
Okropne jest położenie jeńców - inwali­

dów w barakach około Omska. Większość 
Słowianie, Polacy i Czesi bez rąk i nóg, 
z poodrywanemi szczękami, powybijanemi 
zębami; karmić ich trzeba w leżącej po­
zycji, lecz karmić niema komu Bezzębni 
umierają z głodu.

Nadmienić też wypada, że bolszewicy 
uważają Polaków, Czechów i innych Sło­
wian za swoich największych wrogów i 
dlatego ustępstw, które poczynili dla jeń­
ców niemieckich, względem jeńców sło­
wiańskich uczynić nie myślą.

Rokwuia o Polskę tfwajai
„Polnische Press Agentur" donosi:
W ostatnim czasie zarówno prasa nie­

miecka w państwie niemieckiem jak 
i prasa polska rozszerzyła wiadomość, 
że w czasie ostatniego spotkania w nie­
mieckiej głównej kwaterze zaniechano 
austropolskiego rozwiązania. W prze­
ciwieństwie do tego dowiaduje się „Pol­
nische Press Agentur", ze strony poin- 

1 formowanej, że rzecz wogóle tak się nie 
i ma i, że po stronie austro-węgierskiej 
i nie ma powodu do zrzekania się rozwią­

zania austropolskiego.
Rokowania co do przyszłości Polski 

będą w najbliższym czasie znów podję­
te, a mianowicie z okazji bliskich roko­
wań szczegółowych o pogłębienie i roz- 

i winięcie przymierza niemiecko-austrjac- 
■ ko-węgierskiego. Za wytyczną przy 

tych konferencjach ma służyć zasada, 
aby znaleźć rozwiązanie zadawalniające 
obie strony i uwzględniając życzenia 

i polskie.
| Ze przytym kompetentne czynniki na- 
j rodu polskiego będą miały sposobność 
; zastępywania w odpowiedni sposób ży­

czeń narodu polskiego, nie ulega wcale i 
wątpliwości.

Legjon czesko-słowacki 
we Włoszech.

„Naprzód" donosi:
„Italia" podaje garść nowych szczegó- • 

łów o ochotniczych legjonach czesko-sło- 
wackich na froncie włoskim.

Przed wysłaniem oddziałów legjonowych 
na front—naprzód gruntownie je wykształ­
cono; oddziałów tych nie użyto w jednym i 
odcinku frontu, lecz rozdrobniono je wzdłuż 
całej linji bojowej.

Ich zadanie polega na utrzymaniu kon­
taktu ze swoimi braćmi, walczącymi w 
szeregach austrjackich; kontakt ten utrzy­
muje się przez śpię- auie czeskich pieśni 
narodowych, przez nawoływanie w czes- • 
kim języku i t. p.

W szeregach czeskiego legjonu stanęły 
do boju wszelkie klasy społeczne, a w 
szczególności studenci czescy.

Podstawą formacji legjonu były czeskie 
organizacje sokole.

——

Ww Jojii i.”
(Teleg. C. i K. Biura Koresp).

Zachodnia.
BERLIN, 24-go maja Urzędownie 

z wielkiej kwatery głównej.
W odcinku Kemmel na południe 

od Lomine, jak również między 
Moreull-Montdielier, wieczorem i no­
cą położenie obustronne nie zmie­
nione i ożywiona działalność artyle­
ryjska.

Pierwszy jenerał-kwatermistrz 
Ludendorf.

! Południowo-Wschodnia.
(Tel. c. i k Biur. Koresp.).

WIEDEŃ, 24-go maja. Donoszą 
urzędownie:

Około Zugnatorta i w dolinie 
Etoch uderzyli Włosi na nasze po- 

i zycje, lecz w obydwóch powtórzo­
nych atakach ogniowych nasze sil 
nie działające baterje krwawo je 
odparły.

Atakujący cofnęli się do swoich 
okopów. Przy trzecim szturmie zbli­
żyli się Włosi znów do naszych po­
zycji Strzelcy cesarscy 30 p. p. 
wyskoczyli ze swoich kryjówek, 
i zwykłą walecznością swoją zakoń­
czyli zwyciężko porażkę nieprzyja­
ciela. Atakujących wszędzie odparto.

Ostatnie gniazdo włoskie tejże sa­

mej jeszcze nocy było oczyszczone.
Takie same vtaki, na nasze po. 

zycje na Monte-Assolone spełzły na 
niczym.

Czwarty więc rok wojny rabun­
kowej zakończył się samymi niepo­
wodzeniami dla nieprzyjaciela.

Szef sztabu jeneralnego.
WYDARZENIA NA MORZU-

BERLIN, 25 maja. Na wodach 
angielskich zatopiono 15,000 ton 
registrowanych.

Walki we Włoszech.
(Tel. c. i k. Biur. Koresp.).

WIEDEŃ, 25 maja. Prasowa kwatera 
wojenna komunikuje w południe.

Na froncie południowo-zachodnim 
wzmagają się walki w odcinku Tyrol­
skim. Trzykrotne wypady między do­
liną Etoch i Zugnatorta ogniem artyle­
ryjskim zostały odparte, również trzy­
krotne ataki włoskie na Monte Assolone 
także odparto.

Pokój z Finlandją
(Tel. e. i k. Biur. Koresp.).

WIEDEŃ, 25 maja. Niezależność pań­
stwowa w Finlandji w styczniu uznaną 
została przez Austro-Węgry, za co Fin- 
łandja wyjawiła życzenie zawarcia po­
koju z państwem Anstro-Węgierskim.

Takiż sam pokój w marcu z państwem 
Niemieckim, na co Austro-Węgry chęt­
nie przystały. Podjęto rokowania poko­
jowe co do . stosunków gospodarczych 
i prawuo-państwowych między ministrem 
spraw zewnętrznych i upełnomocnionym 
ambasadorem finlandzkim Merey.

Podróż pary cesarskiej.
(Tel. c. i k. Biur. Koresp.).

BELGRAD, 25-go maja. W Kusadac 
parę cesarską przyjmował jenerał-guber- 
nator serbski. Następnie para cesarska 
pociągiem dworskim udała się na główny 
dworzec w Belgradzie wśród salw armat­
nich. Cesarzową przyjmowała grupa pań 
i dziewcząt kwiatami, przy serdecznych 
okrzykach hołdowniczych publiczności. 
Cesarz odbierał raporty od wojskowych 
urzędników, poczym para cesarska udała 
się na plac przed głównym dworcem, 
gdzie odbyła się defilada wojsk. Cesarz 
udekorował znaczną liczbę oficerów or­
derami. Następnie para cesarska pocią­
giem dworskim wyruszyła do Wiednia.

Podróż inspekcyjna Jenerał-Gub.
(Tel. c. i k. Biur. Koresp.;

LUBLIN, 25 maja. W piątek dnia 
24 b. m. opuśeił c. i k. jeneralny guber­
nator Lublin udając się w podróż in­
spekcyjną do Radomia, gdzie pozostanie 
aż do niedzieli w południe. Tegoż dnia 
przybędzie c. i k. jeneralny gubernator 
do Wierzbnika a w poniedziałek popo­
łudniu do Opatowa, zkąd we środę po­
wróci do Lublina. We wszystkich*tych 
miejscowościach c. i k. jeneralny guber­
nator będzie udzielał posłuchań.

AUGUST CIESZKOWSKI

Ojcze „Nasz44.
Kilka slow z powodu studium prof. Chrzanowskiego1).

tem jest Modlitwa Pańska, w której sku­
pił Zbawiciel cały szereg najżywotniej­
szych i najbrzemienniejszych tajemnic 
w siedmiorgu próśb pacierza i zamknął 
i potwierdził je wszystkie w końcu naj- 
donośnieiszym słowem nadziei Amen*'.

Cieszkowski nie poprzestał w swojem 
dziele na interpretacji Pisma św., lecz 
wziąwszy za podstawę metodę dyalek- 
tyczną Hegia — podzielił, odmiennie cd 
filozofa niemieckiego przeszłość ludzko­
ści na dwie epoki, a całą przyszłość 
włączył w epokę trzecią.

Epoka pierwsza stworzyła, według 
Cieszkowskiego prawo, druga moralność, 
trzecia zaś stworzy socjalność, t. j. soli­
darność rodu ludzkiego, która będzie 
obu epok poprzednich.

W epoce trzeciej nastąpi Królestwo
Boże na ziemi, stanowiące wyłączny cel 
życia ludzkiego, wtedy też osiągną lu­
dzie wszystko, o co proszą w Modlitwie 
Pańskiej. Wówczas zapanują wszech­
władnie nad światem zasady wolności, 
równości i braterstwa, do czego powie­
dzie ludzkość czyn, który jest „osta­
tecznym kamieniem probierczym wszyst­
kiego, co istnieje, wszystkiego, co żyje*'.

Ten czyn, który jest jedynym środ­
kiem do budowy Królestwa Bożego na 
ziemi, jake mający na celu realizację 
solidarności ludzkiej, musi być przede- 
wszystkiem dobrowolny, t. j. opierać się 
ua woli, która „chco sama, bez żadnego 
zewnętrznego przymusu, tworzyć dobro, 
ulegając jedynie przymusowi wewnętrz­
nemu, a tym przymusem wewnętrznym 
jest miłość. Człowiek trzeciej epoki

Rozprawa prof. Chrzanowskiego o „Oj­
cze Nasz** ma na celu wyświetlenie cha­
rakteru i zasadniczych myśli dzieła Ciesz­
kowskiego, którego dotąd wyszły cztery 
tomy. Wszystkte dotychczas s t u d j a 
o Cieszkowskim, jak A. Żółtowskiego 
„Graf August Cieszkowski" „Philosophie 
der Tat“. „Die Grundzuge seiner Lehre 
u. der Aufbau seines rfystems“, M. Zdzie- 
chowskiego w zbiorze rozpraw „Wizja 
Krasińskiego'*, doskonałe uwagi J. Klei­
nera w dziele „Z. Krasiński. Dzieje 
myśli** i t. d. nie są wyczerpujące; rów­
nież studjum prof. Chrzanowskiego nie 
zajmuje się analizą ściśle naukową, któ- 
raby dała wszechstronny obraz filozofji 
Cieszkowskiego. Zresztą takie zadanie 
należy do historyka filozofji polskiej, 
natomiast prof. Chrzanowskiemu, jako 
historykowi literatury, chodziło przede- 
wszystkiem o wykazanie prócz głównych 
myśli, wartości literackich dzieła Ciesz­
kowskiego.

Cieszkowski jest nie tylko myślicie­
lem, chociaż jego książkę można nazwać 
właściwie traktatem historjozoficznym. 
Jest on również znakomitym pisarzem—

ł) Ignacy Chrzanowski: „Ojcze Nasz“ Au­
gusta Cieszkowskiego.—Kraków 1918. 

prozaikiem, któremu należy się także 
wybitne miejsce w historii lireratury 
polskiej. Niepospolitość i obrazowość 
stylu, a nadto świadomy artyzm, widoczny 
w ogólnej budowie dzieła i w poszcze­
gólnych jego częściach, dalej treść dzieła, 
którą stanowi problemat wartości życia, 
tworzą z książki Cieszkowskiego także 
utwór literacki, nie wyłącznie filozo­
ficzny.

Jakież są zasadnicze myśli w „Ojeze 
Nasz*'.

Cieszkowski posiadał silną wiarę, że 
„są ludzie, którzy obcują z Bogiem, i że 
do tych ludzi należy właśnie on: to nie 
obłęd, to mistycyzm, zjawisko bardzo 
częste w psychice epoki romantycznej 
wogóle, a w psychice romantyków pol­
skich tlómaczące się, prócz przyczyn, 
tkwiących w ogólnej duchowości tej epo­
ki, jeszcze jedną przyczyną, nieszczęścia 
ojczyzny**. Nie była to więc pycha ani 
obłęd, ale romantyczna wiara—-a zara­
zem pewność wewnętrzna — że Bóg wy­
brał go do ogłoszenia „wielkiej myśli, 
po której i wskutek której nastąpi 
czyn'*, odtąd zaś rozpocznie się nowa 
epoka w dziejach ludzkości.

Myśl ta zawarta jest — według Ciesz­
kowskiego w Modlitwie Pańskiej. Mia­
nowicie w Piśmie św. Nowego Zakonu 
jest „jedno miejsce szczególnej wagi, 
zawierające w sobie najwyższą ze 
wszystkich prawd objawionych, bo tajem­
nicę nie tylko Boga, ale i przyszłych 
celów i losów ludzkości, oraz nieomylne 
wskazania, jak ma ludzkość postępować, 
żeby swoje powołanie spełnić. Miejscem 

sam sobie wytknie cel życia: tym celem 
będzie tworzyć dobro. — Dlaczego? jedynie 
dla tego, że będzie kochał. 1 tak mi­
łość będzie mu prawem i zasadą jego 
wolności'*.

Przy tworzeniu Królestwa Bożego na 
ziemi będzie przewodniczył ludzkości 
naród polski i wogóle słowiański. Bo 
Polska, według Cieszkowskiego, dążyła 
zawsze do realizacji trzech wielkich idea­
łów społecznych, t. j. do wolności, rów­
ności i braterstwa, ponadto państwo pol­
skie powstało i wzrosło w potęgę nie 
skutkiem zaborczych wojen, ale drogą 
dobrowolnych unji. Z tych i innych 
jeszcze względów (np. Polska jedna tylko 
z pośród państw europejskich wprowa­
dziła tolerancję religijną i t. d.) tak 
w psychice, jak i w dziejach Słowian, 
a właściwie Polski tkwią pierwiastki 
przyszłego ustroju świata w jego trze­
ciej epoce.

Wartość moralna dzieła Cieszkowskie 
go polega na tem, że jest „jedną wielką 
afirmacją wartości życia, jednym wiel­
kim hymnem poetyckim na jego cześć. 
Zycie — według Cieszkowskiego — jest 
w istocie swojej dobrem i coraz bardziej 
świadomie i dobrowolnie dąży do reali­
zacji największego ze wszystkich dóbr, 
którem jest moralność chrześcijańska, 
podniesiona do najwyższej potęgi, to 
jest do „socjalności**.

Wykazanie tych piękności i bogactw 
myśli w dziele Cieszkowskiego stanowi 
trwałą wartość rozprawy prof. Chrza­
nowskiego.

■ Stanisbaw Pazurkiewicz.
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godzinie 7.44. Długość dnia godzin 15.41.

kronika miejska.
0 kupiecką systematycyność. Z po­

ważnych kół kupieckich miasta Radomia 
zwracają nam uwagę na niepraktyczny 
i nigdzie w większych miastach niesto­
sowany zwyczaj rozbieżności w zamyka­
niu sklepów o rozmaitej porze w godzi­
nach obiadowych — jak to właśnie rna 
miejsce u nas.

Wówczas gdy jedne sklepy zamykane 
są o 12-tej, drugie o 1-ej, inne zaś jesz­
cze nie zamykane są wcale, lub w go­
dzinach nieokreślonych. Takie nieusy- 
stematyzowanie wytwarza chaos niedo­
godny zarówno dla klijenteli, jak i dla 
pracowników sklepowych, oraz właści­
cieli. A wszak na Którymkolwiek z ze­
brań Kupieckich tak łatwo byłoby tę 
sprawę uregulować przez postanowienie 
zamykania sklepów o jednej określonej 
godzinie z pożytkiem dla wszystkich za­
interesowanych w tym stron.

Wszak kogo jak kogo, ale kupców 
powinna cechować systematyczność.

Radom bez pism. Po nieskończonym 
jeszcze strejku dziennikarzy i zecerów 
warszawskich, jak się dowiadujemy roz­
począł się strejk dziennikarzy krakow­
skich, kjory ma na celu polepszenie by­
tu pracowników. Z tego powodu mia­
sto nasze pozbawione jest zupełnie wszel­
kich pism stołecznych tak krakowskich 
jak i warszawskich.

Egzaminu z pożarnictwa. W niedzie­
lę, 26 maja r. b. na placu remizy cen­
tralnej Straży Ogniowej o godz. -tej po 
południu odbędzie się egzamin—słucha­
czów i słuchaczek IV-go kursu Radom­
skiego Seminarjum Nauezycielsiego — z 
pożarnictwa. Jest to nowy postęp kul­
tury polskiej na polu pożarnictwa. Eg­
zamin odbędzie się w obecności delega 
ta Głównego Zarządu Związku Florjań- 
skiego w osobie komendanta Straży War­
szawskiej, inż. Tuliszkowskiego.

Zebranie. Zarząd Towarzystwa opie­
ki nad umysłowo i nerwowo chorymi w 
Radomiu zawiadamia, że powtórne pra­
womocne zebranie ogólne członków, od­
będzie się dnia 29 maja r. b. o godzinie 
6-ej po południu w lokalu Resursy, Lu­
belska 19.

Deszcz. Po długolrwającej suszy 
jaka panowała, doczekaliśmy się desz­
czu, który jest prawdziwym dobrodziej­
stwem, gdyż jak dochodzą wieści, zboże 
bielało już na polach jeszcze nie kwi­
tnąc.

Uzyskany debit. Na skutek inter­
wencji rządu polskiego otrzymała debit 
w okupacji austrjacko-węgierskiej war­
szawska „Gazeta porauna 2 grosze”.

Zabawa w Parku Kościuszki odbędzie 
się w niedzielę 26 b m. Wejście musi 
być bezpłatne; natomiast uproszone pa­
nie zasiądą przy stolikach dla zbierania 
dobrowoluych ofiar dla Wstydzących się 
żebrać, których liczba w Radomiu jest 
wielka. W razie słoty, zabawa odłożo­
na będzie do czwartku, t. j. do dnia 
Bożego Ciała 31 b. m.

Wypadki i kradzieże.

Usiłowanie kradzieży.
W nocy z dnia 24 na 25 b. m: nieznani do- ! 

tąd sprawcy usiłowali okraść sklep bławatny . 
p. Lewickiej, w sposób, w jaki okradziono ma­
gazyn Fenigsteina i Ojrowskiego, t. j. przez 
odgięcie żaluzji u dołu. Złoczyńcy widocznie 
zostali spłoszeni, gdyż nie dokończywszy od­
gięcia kraty i nie skradłszy nic, zbiegli.

Ze sceny i estrady.
Przedstawienie dziecinne.

W niedzielę dnia 26 maja r. b. w sali „Klu­
bu Narodowego" odbędzie się przedstawienie 
dziecinne, na program którego złożą się „Ła­
komy Doktór", kom. w 1 akeie; 2) „Krako­
wiak", taniec; 3) „Taniec Kwiatków", fantazja. 
Dochód z przedstawienia przeznacza się na 
szkoły w Chelmszczyźnie.

Początek punktualnie o godzinie 3-ej po po­
łudniu. Ponieważ wykonawcami tego progra­
mu będą dzieci od lat 3 do 8-miu uprasza się 
publiczność o bardzo punktualne przybycie.

Bilety można nabywać w dzień przedstawie­
nia w sali „Klubu Narodowego" od godziny 
11-ej rano. Bilety od 6 do 2 koron, stojące 
po 1 koronie. W ezasie przddstawienia sala 
będzie zamknięta.

Przedstawianie włościański a.
Dziś przeto atrakcja — z Polan. Na scenie 

b. gimnazjom zaprezentuje się nam trupa wło­

ściańska, występ której wywołał w mieście wiel­
kie zainteresowanie.

Miraż.
Osierocona od dłuższego czasu scenka Mirażu 

gości grono artystów z Warszawy, którzy isto­
tnie zgrabnie dobranym repertuarem z dziedzi­
ny piosnki, tańca i humoru potrafią zająć widza. 
Rej wodzą pp.: Redenowie, oboje doskonali 
i znany Radomiowi piosenkarz p. Fortwil.

Z tych też to racji na sali panuje dużo 
śmiechu—i dużo braw.

Na zakończenie odbywają się walki kobiet, 
które również mają zwolenników śledzących 
z podnieconą uwagą rozmaitę chwyty i „rolady".

Ratujcie dzieci!
Sprawą, wyjazdu na wieś dzieci z mia­

sta jest niezmiernie ważną i obszerną. 
Oprócz dzieci małych powinny wyjechać 
uczniowie i uczenice szkół średnich. Po- 
winnyby się dla nich znaleźć na wsi ko- 
lonje. W roku zeszłym taką kolonję dla 
10 uczniów Seminarjum Nauczycielskie­
go ofiarowali pp. Bielińscy w Buszko- 
wicach. Uczniowie pod kierunkiem 

I dwóch nauczycieli ożywili okolicę: za­
prowadzili straż ogniową, bibljoteczkę 
ludową, urządzali przedstawienia ama­
torskie, odczyty dla dorosłych, uczyli 
dzieci. Pozostawili po sobie najlepsze 
wspomnienia. To też pp. Bielińscy za­
prosili takąż dziesiątkę i w tym roku 
na dwa miesiące wakacyjne. Gdybyż to 

. więcej było ludzi tej miary!
Kolonje takie uratują życie wielu z ' 

naszej młodzieży. A tak niewiele po- 
i trzeba: dwie izby, słoma, mąka na chleb, 

kasza, mleko. Ot i wszystko! Sami so­
bie ugotują, jeszcze w ogrodzie popra­
cują.

Pomóżcie ziemianie! Nie chcecie ma- 
: łych dzieci, weźcie starsze! Waszej po- I 
i mocy tak bardzo teraz potrzebuje mia- 
i sto!

Poza wyliczonymi już funduszami zło­
żyli na moje ręce na ten cel jeszcze: p. 
Stefan Helbich tysiąc koron i Polska 
Centrala Handlowa 4G0 koron.

X. Józef Rokoszny.

Przyjazd J. E. Jewal-Giitaiiate.
Wczoraj, w godzinach popołudniowych, 

I pociągiem przychodzącym z Lublina przy- 
j był do Radomia Jenerał-Guberuator lubel­

ski, jenerał-major Lipuśeak, odbywający 
I obecnie podróż inspekcyjną po okupacji 
I austrjackiej.
i Na dworcu Jenerał-Guberuatora powita- 
• ly władze wojskowe i miejskie, oraz war- 
I ta honorowa z muzyką. Po krótkim po- i 

witaniu Jener.-Gnbernator przejechał do 1 
j hotelu Rzymskiego, zkąd około godz. 8-ej l 
I wieczorem udał się do gmachu guber- I 
, njalnego.

Dzisiaj od godz. 10 ej rauo J. E. Je-
■ nerał-Gubernator udzielał audjencji dele­

gacjom i petentom.
Wyjazd Jenerał Gubernatora nastąpi ju­

tro w południe w dalszą podróż inspek­
cyjną, o czym, z podaniem marszruty ko­
munikuje depesza e. i k. Biura Koresp.

Miasto ua skutek zarządzeń przystrojo­
no we flagi.

Z ZIEMI RADOMSKIEJ.
(Wieści i Korespondencje).

Z życia Wolanswa.
(Kores. własna „ Głosu Radom.“).

Od dwóch tygodni wyglądamy deszczu, 
susza detkliwie daje się odczuwać, a 
zwłaszcza na jarzyny, które naf gruntach 
piasczystych potrzebują stanowczo desz­
czów.

U nas w Wolanowie życie społeczne 
zaczyna się ożywiać, a to dzięki jedynie 
kilku osobom, a w pierwszym rzędzie p. 
Zenonowi Marcinowskiemu, Komendantowi 
Straży Ogniowej, oraz ezłonkom Zarządu I 
pp. Janowi Marcinowskiemu, Antoniemu i

Sklep I

| Tow. Spółdzielczego 

J POTRZEB SZKOLNYCH 
w Radomiu

ul. Lubelska 44.

Księgarnia.
Księgi rachunkowe 
dla Stowarzyszeń 
Spożywców.
Pomoce naukowe 

Skład Papieru.

Dzikowi, Pawłowi Śmietano*, którzy nie 
zmordowaną swoią praca organizują Straż 
Ogniową. Na zasilenie funduszów tej in­
stytucji odbyło się przedstawienie teatral­
ne, w wykonaniu zaproszonego zespołu 
teatru Popularnego z Radomia i Orkiestry 
Uniwersytetu Ludowego Radomskiego. 
Przedstawienia odbyło się w dniu 12 maja, 
na którym odegrane zostało „Nad prze­
paścią". Publiczność miejscowa i z oko­
licy, której napływ był liczny, bawiła się 
znokomicie, to też wynik kasowy był bar- 
dza dobry, gdyż Straż Ogniowa Wolanow­
ska uzyskała przeszło 1.000 koron na za­
silenie swej skromnej i początkującej 
kasy.

Oby więcej ludzi garnęło się do pracy 
społecznej, a wtedy bez wątpienia i Wo­
lanów nie pozostałby w tyle i zaginęłoby 
to zwątpienie do pracy społecznej.

_ _ K. F.

Z KRAJU.
Niezwykła zemsta.

Dąbrowska „Gazeta polska" donosi, 
że we wsi Kłomnice, gospodarz tej wsi, 
mając urazę do sołtysa za wykazy re- 
kwizycyjne, utopił się na złość w jego 
studni.

Z cyklu „Wiosna".
Maj k»na...

Jakby od wielkiego miłowania, jakby 
od tej rozkoszy słodkiej co to dech za­
piera w piersiach, a oczy mgłą tęsknią­
cą przesłania, — kona Maj i omdlewa 
w ostatnim uścisku z ziemią kochanką, 
z srebrną nocą i zmierzchem fioletów 
pełnym i zadumy...

Obtrząsa z wonnych okiści ostatnie 
kwiaty czeremecby i jabłoni, tka na 
srebrnych przędzach miesiąca, niedo­
kończone bajki o szczęściu co było i mi­
nęło, snuje się skroś dusznych od zapa­
chu alei parków i kłoni coraz bliżej ku 
tym krwawym o podwieczerzach zacho­
dom...

A ziemia żegna tego kochanka roz­
miłowanego całą krasą, całą urodą, całą 
pychą z jaką się na te gody weselne 
z nim przystroiła.

Hejnały bije mu w pieśni słowicze, 
kaskadą kwiecia rzuca w lica mrące, 
smugami woni uściela tę ostatnią drogę 
i kryje całunem z białych, opadających 
jak łzy kwiatów czeremecby i jabłoni....

Maj kona!...

Nie smuć się dziewczyno! Wróci — i 
znów pyszny, świetny, tętniący życiem, 
porywów pełen, tęsknot i słodyczy, królo­
wać będzie nad tym co żywe, co czują- 
ce i co kochane!

Wróci Maj!
Wróci—jak ta fala żywa—jak wszyst­

ko co dobre i złe! Jot.

Handel, przemysł, finanse.
O uruchomienie tartaków.

Wobee zawarcia pokoju z Rosją i zawiesze­
nia działań wojennych na wschodzie, właści­
ciele licznych tartaków w gub. Grodzieńskiej 
i na Polesiu czynią u władz okupacyjnych sta-

Sala b. gimnazjum. “Wg Tylko 3 występy

W sobotę 22 cnerwca

J A S T B Z Ą B
komedja w 3 akt. Croisette.

W poniedziałek 24 czerwca
fKgg j^l» jgj sztuka w 3 akt. Kistemeckersa.
--= Bilety wcześniej nabywać można w kantorze drukarni W-go Grodzickiego.

Tow. liczy 108 członków. 
Udział członkowski rb. 10 i 
wpisowe rb. 1. Przy zakupach 
powoływać się na J\ś książecz­
ki udziałowej, ażeby otrzy­
mać dywidendę od wybrane­

go towaru.

rania o pozwolenie puszczenia w ruch tych 
tartaków i zwrócenie prawnym właścicielom 
tartaków, zajętych czasowo na potrzeby wojen­
ne. Wobec rozpoczęcia odbudowy wsi i miast 
Królestwa Polskiego i braku w kraju budulca, 
tartaki kresów wschodnich chcą wywóz swojej 
produkcji skierować oo Polski. Również tar­
taki mają wprowadzić nową produkcję, a mia­
nowicie heblowanie drzewa dla celów przemy­
słowych.

Podwyższenie taryf na wojskowych kolejach 
w okupacji niemieckiej.

Na kolejach wojskowych w okupacji nie­
mieckiej podwyższono z dniem 1 maja r. b. 
dodatek do opłaty od przewozu towarów z 30% 
na 50%. Uwolnione są od tej opłaty w ru­
chu wewnętrznym posyłki świeżych owocow i 

| posyłki drzewa do Libawy, Windawy i Kowna, 
i oraz bezpośrednie posyłki do Niemiec: owoców, 

drzewa i węgla.
Taryfę od przewozu owoców świeżych w ru­

chu wewnętrznym zrównano z podwyższoną o 
15% taryfa od bezpośredniego przewozu owo­
ców do Niemiec.

Wokoło wojny.
Sytuacja Francji.

„Cri de Paris“ pisze:
Nasi pacyfiści powinni zrozumieć, że 

pokój nie zależy od naszej woli. Jeśli- 
byśmy nawet otrzymali Alzację i Lota- 
ryngję, Anglja i Ameryka nadal będą 
prowadziły wojnę. Pokój oddzielny jest 
dla nas niemożliwy. Anglja i Ameryka 
natychmiast wstrzymałyby dowóz żywno­
ści i zablokowałyby nas. Jesteśmy zwią­
zani ze sprzymierzeńcami; wybór między 
wojną a pokojem oznacza dla nas to 
samo, co wybór między wojną a głodem.

Samoloty amerykańskie.
Korespondent „Daily Telegraph“ te­

legrafuje z Nowego Jorku pod datą 
8 maja:

Nareszcie teraz dopiero będzie mogło 
być dotrzymane przyrzeczenie Stanów 
Zjednoczonych do wysyłki wielkiej ilości 
samolotów do Francji, Opóźnienie w 
wytwórczości samolotów nie było spo­
wodowane trwonieniem czasu, ani też 
niedbalstwem i opieszałością rządu, lecz 
wyrażonem przez fabrykantów życzeniem, 
aby dano im czas na wypróbowanie naj­
różnorodniejszych systemów i modeli, 
by mogli przystąpić odrazu do konstruk­
cji najlepszych samolotów. Przygotowa­
nia do budowy samolotów są tego ro­
dzaju, że fabryki będą w stanie dostar­
czać partjami po kilka tysięcy mie­
sięcznie.

OFIARY
złożone w Administr. „Głosu Radomskiego”.

Na Chełmszczyznę i na głodne dzieci.
Zamiast wieńca na trumnę ś, p. Ale­

ksandra Ciszka, współpracownicy lirray 
,,Lech“ składają po kor. 5f).

Na Straż Kresową.
Przeznaczone na Skarb Narodowy, a 

zwrócone przez Stów. Handlowców, koron. 
125, składa p. Władysław Tyliński.

Do uznania Redakcji.
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. A. Bo- 

lesty, składa rodzina kor. 40.

W niedzielę 23 czerwca

ESKAPADA
komedja w 3 akt. Trarriera.

Kooperatywa nasz 
z osiągniętego zysku 

subsydjuje Bursę dla 
uczni i uczenie tutej­

szych średnich zakła­
dów naukowych.

,i



4 GŁOS RADOMSKI N§ 101

Rozsadę kapusty brunświekiej sprzedaje Ko­
złowski ulica Koszarowa Nr. 1. I Zakład kąpielowy BUSK w Polsce |

Sezon 8918 r. od 20 maja do 20 września |

Salek slsrnane. błotne, eteSlijuiŁ słoneane. HoifoiKaiica. |
(Wspaniały park kuracyjny. Wyborna (polska) kuchnia w zakładowej | 

restauracji, ceny przystępne. t
Codzień od 20 czerwca do 20 sierpnia koncert włościańskiej kapeli symfonicznej pod B 

batutą królewiaków pp. Karola i Stanisława Namysłowskich. s
... ------ Na żądanie wysyła się prospekt bezpłatnie. ------- £niniejszym komunikuje, że w niedzielę, 9-go czerwca r. b.,.o godzinie 4-ej po południu w lokalu 

własnym, ul. Lubelskie-Górki 15, odbędzie się ogólne zebranie Członków Resursy Rzemieślniczej 
w celu rozpatrzenia spraw, objętych następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie posiedzenia i wybór przewodniczącego zebrania.
2) Powołanie asesosów i sekretarza zebrania.
3) Zatwierdzenie budżetu na rok 1918
4) Odczytanie protokułu ostatniego zebrania.
5) Komunikat wyroku Sądu Honorowego w sprawie członków: Wł. Krzywickiego 

i A. Janiszewskiego.
6) Sprawa mandatu członka zarządu—p. A. Janiszewskiego.
7) Ewentualny wybór 2-ch członków zarządu i 2 cli zastępców na miejsce rezygnu­

jących członków dawnego zarządu—z listy majstrów.
8) Wybór 4-ch członków zarządu na miejsce rezygnujących członków dawnego 

zarządu—z listy czeladzi.
9) Wybór 3 ch członków i 3-ch zastępców Komisji Rewizyjnej.

10) Wnioski członków.

ubezpieczenia przyjmuje

Uwaia: § 11 statutu głosi „Do balotowania przy wyborze członków Zarządu nie mogą być 
dopuszczeni członkowie Klubu zalegający z opłatą składek członkowskich w roku 
operacyjnym, bez względu na wysokość nie wniesionych składek. OoO—3

Miii!
luleija aa tola opli ioP araliami polmiW i Polo.

Dnia 4 czerwca o godz. 9-tej przed południem odbędzie się w sali Resursy kupieckiej 
publiczne ciągnienie, pod przewodnictwem delegata oddziału skarbowego c. i k. Gubernatorstwa 
wojskowego.

Wyciąganie liczb z kół szczęścia uskuteczniać będą wychowankowie lubelskiego zakładu 
dla sierot.

Główna wygrana 100.000, 30.000, 10.000, 5 000 K. razem 1920 wygranych w łącznej war­
tości 200.000 K. Wszy tkie wygrane wypłacane będą w gotówce bez żadnych potrąceń.

Losy są do nabycia w kantorze lóterji w Lublinie, Krakowskie-Przedmieście 54. 123—1

Pracownia Obuwia

„L. DUTKOWSKI”l^Ł 36
‘ poleca Sz. Publiczności swe wyroby ze skóry pierwszej jakości ■ 

po cenach umiarkowanych

Główna Ajentura

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA 
UBEZPIECZEŃ

—■ oraz — ■

Ajentura Towarzystwa 
„CERES”

Radom, nl. Lubelska iWr. 33.
32- 1

Maść „Anta” 
leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki 

swędzące.
Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż 
w aptekach i składach aptecznych. Cena 8 ko­
ron. Główny skład na Król. Polskie: Apteka 
J. Kasprzykowskiego w Radomiu. 129—10

Dom Bankowy

KONSTRUKCJE ZELA Z 0-BET0N0 W E 
afcjsEŁ. . — ■esasr s?''.

A. JANISZEWSKI

Rafloin, Luftalska 3] (dom wtay).
Załatwia wszelkie ope­

racje bankowe.

i

Poszukuje posady rzadcy rolwo 

od 1-go lipca. Gospodarowałem w znanych 
majątkach w Kaliskiem i Kutnowskiem. Świa­
dectwa posiadam.

Radom, Lubelska .'ś 69, m. 6
2 Stefan Ficnerski.

Nauczyciel alninazjów u Radomin, 
specjalista matematyk, władający językami 
obcymi, znający łacinę, wyjedzie na kon­
dycję. Wymagania skromne. Wiadomość 
w Redakcji „Głosu". 133—5

Dfl iipia li sierpnia i. I. 
poszukuję mieszkania 4-o pokojowego, widne­
go, słonecznego z balkonem i wszelkiemi wy- 
godnmi w okolicy: Lubelska od Spornej do 
byłego gmachu gnbernji, Kościelnej lub Szero- 
kiej front możliwie I-sze piętro.

Oferty do Redakcji „Głosu“ pod 1908.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Eyianicure robię za 1 koronę — chodzę po do- 
mach. Oferty w Redakcji pod „Manicure11. 

145—1

Ijdzielam lekcji niemieckiego dzieciom. Wia- 
domość w Administracji „Głosu“ Austry- 

jaczka. 147—1

K/3ATLTRZYSTKA poszukuje kondycji na wa- 
’*• kacje lub na cały rok. Wiadomość w 
Administracji Głosu. ns_ 2

DO WRÓCIŁAM i uczę nadal pisać na maszy- 
• nie, oraz daję lekcję francuskiego i litera­
tury od godz. 11-ej do" 1-ej i od 6-ej do 7-ej 
Skaryszewska łfc 3, 2-gie piętro. 110—2

Doszukuje lodowni pokojowej w dobrym sta- 
’ nie—łaskawe oferty dla M. P. w Redakcji 
„Głosu R.“ proszę złożyć. 142—3

ZEŁad-ozta, txl. uDłia-gra, 22.
POLECA: PŁYTY TROTUAROWE, RYNSZTOKI, P O D RYN N I KI, RURY RÓŻNYCH 
ROZMIARÓW DO KANALIZACJI, CEMBROWINY, POSADZKI CEMĘNTOWE, TARASY, 
........  ...........KONSTRUKCJE ŻELAZO-BETONOWE.

SPECJALNOŚĆ:

SŁUPY mocne! tanie! i trwałe! PUSTAKI i DACHÓWKA.
Przyjmuje zamówienia na roboty żelazo-betonowe. Kosztorysy i projekta.

Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa.

w wielkim wyborze po cenach bez spe­
kulacji sprzedaje stara znana firma

OGŁOSZENIE.
Skutkiem rozwiązania się Krajowej Rady Gospodarczej i jej Centrali: Zbożowej, Rolni­

czej i Paszy, wszelkie sprawy, dotyczące likwidacji tych instytucji, załatwia utworzona w tym 
celu Komisja Likwidacyjna Krajowej Rady Gospodarczej w Lublinie.

Wobec tego należy wszelkie żądania należności od Krajowej Rady Gospodarczej I jej 
Central zgłaszać na piśmie w biurach odnośnych Filji Powiatowych do dnia 25 maja 1913 r. 
wszelkie reklamacje zaś kierować na piśmie bezpośrednio do Komisji Likv/idacyjnej Kra­
jowej Gospodarczej w Lublinie, ul. Krakowskie Przedmieście Na 51.

Zgłoszenia i reklamacje, przedstawione po upływie powyższego terminu, nie będą 
uwzględniane.

C. i k. Jeneralne-Gubernatorstwo Wojskowe.
000—0 Lublin, dnia 23 kwietnia 1918 r.

ffli PiiFlfcli łowili Boinp 
Plac 3T maja liczba i.

HMSSB T®S'IKl'IC£lWO-gS ASOŁOWT

ZAKŁAD FRYZJERSKI
pod nowem kierownictwem

L. SULECKiEGO 
ul. Lubelska N° 31, 

byłego pomocnika w pierwszorzędnej firmie 
Józefa Nowaka w Krakowie.

Wykonywa roboty fryzjerskie nadzwyczaj sta­
rannie, oraz Manicure i Pedicure. Polecam się 

łaskawej pamięci Szanownej Klijentelji 
z Wysokim Szacunkiem 

107—1 J. Sułecki.

Świerzbę 
nawet zadawnioną i z bolesnymi strupami, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy radykal­
nie, bezwonny „Krem od świerzby” wyrobu 
apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa — Moko­
tów. Sprzedaż w aptekach i składach aptecz­
nych Radomskich i okolicznych.

Potrzebna rodowita niemka na wieś do 9-cio 
letniej dziewczynki. Wiadomość w Redakcji 

Głosu. ' 95—1

Pianina, fortepiany, skrzypce, mandoliny, gra­
mofony, płyty nawet połamane kupuje 

J, Golmer, Lubelska 33. 114—8

Zgubiono legitymację na nazwisko Jana Mie­
rzyńskiego wydaną przez Magistrat — Ra­

domski za Jć 1163. 151—t

“^gubiono legitymację na nazwisko Mendli Lis 
wydaną przez wójta gminy Ostrowiec za 

JA 3942. 148-1

Zgubiono legitymację na nazwizko Szajudli
Toby Goldman wydaną przez Magistrat 

Radomski w d. 13/8 1917 za łfc 6247. 144-1

Zgubiono legitymację na nazwisko Szmerka 
Lomberga wydaną przez Magistrat Radom­

ski d. 24W 1917 r. za 4554. 146-1

Bnononioln ratlery ładne, rasowe, do sprze-
l uZuiuUluAij dania Kościelna 2, m. 1. 150-3

EGZYSTUJE
OD ROKU 1818

Zakłady 0 r u k ar s k o 
Litograficzne =JAN 
KANTY TRZEBIŃSKIE

poleca w doborowym gatunku nowalje: ogórki, pietruszkę, marchew, 
rzodkiewkę, sałatę, koperek, cebulę, szpinak, szczaw, kartofle, 

szparagi, agrest, czereśnie i t. p.
[EH mJIHŻSIEII! •

Podejmuje się codziennej dostawy dla internatów, restauracji i prywatnych poważniejszych odbiorców.

. tamsti 11J. Sznrliisifi lw Radomiu, Piać 3-go Maja Ns I. Skład — Zgodna Ns 6.

TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ, SMOŁOWIEC, CEMENT, 
WAPNO, BLACHY, GWOŹDZIE, OLEJE MASZY­

NOWE i CYLINDROWE, SMAR do WOZÓW.

Redaktor: Czesław Kawery Jankowski. Druk ,J. K. Trzebiński”—Radom.
Źa pozwoleniem cenzury wojennej.

Za wydawcę: Edward Sochański.


